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Komisja sejmowa postanowiła wydać 
sądom posłów: Bobrowskiego I Stańczyka 

Dzień wczorajszy iw Sejmie 
upłynął pod znakicm| napięcia, 
Wrywołańcęo kwestia!wydania 
postów :j Marka. Bobrowskiego 
I Stańczyka z powodu wypad­
ków krakowskich. Do godziny 
4 non- zainteresowanie koncen­
trowało Kie na klubiej piastow-
ców. który dopiero o tei norze 
t o kilkugodzinnych bbradach, 
w.ieks70s'cla 22 przeciw 13 ^fo­
som uchwalił wydanie nosfów 
Bobrowskiego I Stańczyka, na­
tomiast pdnr^iT wydania no-
sła Marka. W dyskami, która 
poprzednia uchwałę |te, m^la­
ra bardzo doniosłe [*• sknt-
koch nastenstwa. n Brodark' 

• Jako członek komM nietykal­
ności: wyraził zdanie, że wnio­
sek prokurator* co do posła 
Marka 

nie W ł ii'r*«i»łłii nn". 
ro (lo ^słtfw PoVo'|/sk'p(*-o ' 
StaftC7vkn. wystprr^a do ich 
wydania. Referpnt zlpżył od-
powledtjl wniosek".. ' 

Wl(lo<!<!V oHrn̂ M i.̂ nła wvrln-
n'a wszystkich trzecił* nosłów 
postawił p, Marian Dąbrow­
ski. 

W dah:zel dys"'n<-.'l "-7:->1 u-
^7ial f*kV rrin. Kicrrjiik. kr*rv 

Cało 'ŚO^' ' ? n r ' ' 'n 'wv'V'^d7i ' , 

<"sł klub o k(0!i'eczno-
ila. j 

dn r'o<v>vhnia. 7a 
nocfn n.->f|rf-|\vcl-fr. 

?ÓW. 

W 
Tł t7eknnv 
s*cl wycia 

P o zam 
Rtaniono 
vnlr>sk'*»ffi 
*»o o<wf» 
ra wnfnHHem 
żadałapynji odrppTpni^ d e " v " 
a ż d o »'łrłj"i*i er)T*n\'Y r\r7<i7 cc*-
rrown J/ot*''""'?. V*-<*-n J^ba wv-
7nnC7.v';> | f ' n "h.n 'ititr\'' vr^b}f>^ 
Vow, o p o w i e d z i a ł s*p 1"*, nr7**-
,-;.,• ?"> r*f|r̂ -ro"r* ^'"I^-i-lf n.T,t" 
Brodacklócjo o o i m o w e w v d a 
nła *1o«M M i r l " i n r T v i o f n fpd-

nomyślnie. zaś r> wydanie po­
stów Bobrowskiego i Stańczy­
ka — 22 przeciw 13 głospm. "i 

Z taka instrukcją przedstawi­
ciele, klubu piastowcóW udali 
sie na posiedzenie komisji nie­
tykalności. i < 

Niemal bezpośrednio po skon 
czenlu obrad plastowców, na­
prężenie w Selmie znowu się 
v^mocfo. gdyż komisła regula­
minowa pod przewodnictwem 
"osła .Poniela roznoczeła swe 
nnslcd^nłe nad wydaniem oo-
sfów. Referent poseł Liberman 
nodaic wśród powszechnego 
poruszenia-- że dodatkowy ma-
frriał przedstawił 

nit właśclv" "••"•'tirator kra­
kowski. 

'ecz nielf.ki n. Kondratowicz. 
• 'rdnik ^'nistcNnm gorawle-
-"f\vo<^ł, który weHfuir nroce-
4nrv kamei, obowiązujące! *«v 
**9łonols/*p. nie ma p%»'<va cWa-
''anfo nodobnvch wnłskó.w 
dodatkowy materia? p- Kondr? 
tny/K"?a o n i T f i s i o n a z e z n a " ) ' ' 
'iein^icero d-ra MaJp.ra, k tóry 
• snMtf-jp s tav ' f sic w nrokura-

'nrtl krnk*0^s'<'''%'' ' ' o n r t o ^ i i ł 
:iiroh\r non7'«'nit hvt 'akie ?p-
"i^nin. skornyffo ^'o^Alc w dn'1' 

'^ tycznym \\v Krakowie nic 
Vfo . . 

Min.Nnwoflworski rfoo^ale. że 
->. KVi-łrntnwIr7 ic?.t feeo no-
•T ncrilkt(»m W VX"vVonywanłu fnr» 
•'(*«• n<M<tr? ł^ifA n a c r U t n ^ ^ ^ 
",ro|fMmto.r^. M ń y f ^ rirzyztł*'**. 
ł p ..7P7nanie" " Maipra bv?o 
•' ła'<r|vio notatk i , r.trcszr7a : 
: T a cudze ono?jvJadanle o rno-

Pp nr7prnń^'leniu kiHnj mrtw-
r^\y przystąpiono do g ł o s o w a ­
nia-

Zajście 
między posłami 

Warszawa, dnia 29.11. 

Sprawa posła Marka, Bo-
JłfowsklejioM Stańczyka, poza 
ktwasaml. wniesionymi-do klu-
bu „I>iasta«. odblia,slę jtó Rło-
śrieTn echem w -kuluarach, 
„miąnowkir- po ..•posledzełrin 

kómJ$JI fein»lamln»w«j A nlety-
kalnoścl * noselskleT, do POS'a 
Hjpollta Ślwińsklejro (sdziki'4) 
nodszedł pos. Jaroszyński 
(ch.-n.), chcąc sle z nim przy­
witać. P. Śliwiński Jednak 
-e«vróclł się do te«o posła, któ­
ry wczoral ełosował za wyda-

P. Liberman zRłosIł votum|niem socjalistów sądom, za* 
separatum. To samo zapowie- nrzedtem na komlsll ooowle-
dział ks. Lutosławski. ' 

Komisja fbczęła teraz ^ 
onszuHwać refer«»łł̂ a 

na wydanie posłów Bobrów-
skifco i Stańczyka. 

Warszawa, dnia 20.11. 
Wniosek posła Llbermana. 

aby odmówić wydaniu wszyjlr 
Wch trzech pos-ńw/odfZucoho 
8 przeciw 7 fcłe-om. >• • 

Ołoso>jvanle nad wnldsklwn 
ks- Lutosławskiego o wydarte 
wszystkich trzech mówców, 
podzielono na trzy części- #;• 

Przeciw wydaniu posła Mar­
ka oświadczyło się 9, za wy­
daniem 6 członków. 

Za wydaniem posłów Bo­
browskiego 1 Stańczyka padło 
8 nrzeclw 7 głosom, 

!VK 

dalał sle w sensie nrzeciwnym. 
z naste.ouiaceml słowami: 

*~ Tak nie postenułe szlach­
c i c Straciłem dla pana szacu-

. . , _,.._ n * l 
P o s e ł JarosT^yńskf prono'no-1 {Zajście to w y w o M ó w S e j -

ihure cbtfii Ponure cH îunsw^ka n^H S«*m»m 
Gro*.- nowyni wybuchem waśni partyinel 

Poseł Stańczyk o wydaniu nrzed wydan'em 
W a r s z a w - , dnia 29.11. 

Se lm Jest /pod si'nvm w a ż e -
1 nlem wzora's7vrh narad w 
klubie ,:P|asta" i komisji rcyru-
laminowel nad wydaniem po­
słów krakowskich. 

We wszystkich kjłubach roz­
ważane są namiętnie argumen­
ty za i nrzeciw wvdnniu. 7. 
wielu strton wvpnvilada sic 
niezadowolenie z nowodu u-
chwa?v komisji, którp ograni­
czyła wvdanie do dwó^h po­
słów. Wyraża sie przekona­
nie, że skoro sprawa przcz 
wkroczenie rzndu w kierunku 
wydania nabrała j 

charakteru politycznego. 
nale*v PÓljSĆ za wnioskiem nos-
ks. Lutosławskietro i wszyst­
kich trzech posłów wydać, al­
bo za wnioskiem pos. Liber-
mana 1 wydania wszystkich 
tr7"ch posłów odmówić. 

Drnca pośrednia, iafea wvna-
'»7ł klub olastowców, a którą 
uż wczoral określona w Sej­
mie przysłowiem 
..Panu Bogu św?*czkii a diabłu 

ogarek'' —• 1 
jest nalnlewlaściwszą.'1 

Z uwa?i na znacienle tej 
sprawy. nrzvt?czamv ^harakte 
rystyczne opinje dw5ch po-
słówr 

P^oł 1„7 j a n B ^ 

przywódca onnzycil w klubie 
j.FIastn , prr,viada: 

— Wydanie nnc?^w może 
mieć katastrofalne dla Polski 
następstwa. Z wydanych po-
slrtw zrobi sie bohaterów. 7.a 
którymi będzie sjc musiria n-
jąć klasa robntricza- Wywoła 
*0 strajki, zaburzenia, 

7,iTnł-;̂ n Wytp-.lki krakowskie 
udowodniły, że r7ad nowinien 
n-/,-,>-~A ..i'-o?«;'-n n « t r n ^ n l e . b o 
"]M I np-f-1 sa Mpnskirnł do­
radcami. Niewydanie posłów 
•eżv zatem w interesie pań­
stwa. 

Poseł Stańczyk (PPS). — 
'>den z nosfów. którzy mają 
hvć wvr'inf, mówir 

— 0.'vhv mi mói klub bvl 
"o?\\ ni'!, to ja sam byłbym s|p 
^nific.i? swepo •Afydsnla, trdvż 
' hedzł ml o wyiaśnienle roli. 
;nka «• rzeczy same! odegra-
'fm. Ktph mól trwa ledn^k na 
•^t^^owisku, że nie może dopu­
ścić 

/łprji! 

tkZewu. 
stafi anarchiczny. 

' ' t o r y TV7V ntc;Vlpł Vu1tur7ft S e l -
•im"-»! f "'^hywalel zaciekłoś-' 
' rr'"twn<ri nnrfyinpt. stanie 
cie d'a n?rinmentu niebezplecz-
n< -,n. Wobec to^o nndnor7ad-
1'otvałem sle urlr.yałe klubu 
^o^e tyikn nn^^dzieć- że ro-
'j» T " - ł - p r a 7 P o h r n w s k ł p P T ) i 
Marka bvła wyłącznie nsnoki-
'f.iaca, pdvż """"odki krakow­
skie traktowaliśmy, 

lako nte*7cze<clc. 
wywołane z led,neł strony gło-
«łrm mas straiknlacych, z dru­
cie! strony niezaradnością i 
nieudolnością władz central­
nych f lokalnych. Twierdzenie, 
łakob^ wynadki krakowskie 
hyły przygotowane, lest już 
dlatego śmieszne, że gdyby by­
li szaleńcy, gotowi do wywoła­
ni* wolny domowei. to dla Jel 
nowstanl* musieliby poczynić 
nrzvCntowanla >TV cafvm kraiu. 
a nie w tednem mieście, *dzie 
r.ożna było wszystkie nróby 

•*M4.aie..bed4ie \uii£J$g^&gii&J&&>-zAus[L 

wał posła Konopczyńskiego, 
noseł dr. Putek posła Brodąe-
klego. albo Wldotę, obu z 1clu-
'ni ilfastoWCÓ-A'. 

Pos. B»-odackI odmawia. 
Pos. Widota woła: Ja Je­

stem weterynarz!^ 
' Na sali wesołość f okrzyki 

Botrie sł»! Jesteście tchórze! 
Wreszcie komlsla 13 nrzeciw 

mfe wielkie WFażenle. 

F*«row6* w Charkowie 
Jut rutxvł 

» w mawh iMirre?»• urkapa 
d«rołknr«M 

Co o o c m ^ ••moeti9<lv b«l«««w'l? 
M O S K W A , 29. t l . — Stralk 

Aresztowanie wielkiej szajki 
szpiegowskiej 

Uj*to htrszta I kilkunastu członków 
rolicja krakowska zlfkwldo- Ponadto 

? głosom ustanawia referentem. k^felarzy w Charkowie skoń-
->oshBrodaokieeo.ałetenJzfy- c z y r ^ . W s z y s t k i e żądani 
ma sie 1 wola, że referatu nie . J , . _ . , . . . . . 

kolejarzy .zostały przyjęte. W 
Krowie strajk dorożkarzy trwa 
r*fal. V , 

^ r z y j m i e . 
Na tew Posiedzenie zamknięto 

o godz. 9-el ulecz. 

Arętttowąn!« 
SpiwinT 

Na dzlsłeisze jPo^ifrenie^p-
misti wojskowej. rozDatrol^ęl 
nrojekt marynarki ffandlp^eJ* 
nrzybył kierownik mlnfsf;prjpt|i 
snraw wolsk^wyCh gen. Sz,e.p-

(talonowych 

s ? | 1 WoJakcfWRkî Tô , 
CjfflcerpWî  ci zóitah aiseśi:-

towani w Ta'•nowie, i ą d ź w 
Krakowie na "skn.tck; denuncla-
-cft-; Aresztowana orzeórowa-

tyckl. któremu nostawloJMł. ąię, rfta nrokuraitior wolsknwy Oon 
stepujące pytania 

\) r r v zm^na roJl n. ge" Szen 
tyckhigo. Iż nie lest obecnie 
ministrem, a tylko kierowni­
kiem mlnlsterjum r- nie odbije 
sie ulemnie na roewoju naszej 
woiskowoścl, 

2) Jak nrzedstawla sle spra-
wa^rotmlstrza Pusłowskiego w 
związku z lego artykułem' w 
jednem z pism krakowskich. 

3) Co należy sądzić o aresz­
towaniu oficerów legionowych, 
nodoułkownika Olglela oraz 
trzech majorów: Biernackiego* 

Czarski wysiany do Krakowa, 
uen. $zePtycVl wyfcśnlł, że 

*OT."CCrOwfp r\ sfo'«" r)ó''* TaTTH-
•em udziału w nogrzeb'e cy­
wilnych' -ofiar 7̂ >'<ć *JV Krako­
wie 1 Tarnowie. Po ostrej kry­
tyce działalności nrokuratorą 
Ciotic?n-«-Honro 7ft st r A nv no-
słów Polakiewicza I Llberma-
0.7, k o m i s ł a nr -ry f^f i odrtnv')'pd'4 

mfntstra 14 głosami nrzeciw H 
z derv7ła ^r7Pwo''n|p7ace'ro 
nos. Mar71'̂ ^wprFn 7a przyję­
ciem do wfadomoścl. 

wała wielką szajkę bolszcwie-
ki, zorganizo^ną specjalnie 
celem ' -v 

EzpJcgowanla na rzecz 
.. . sowietów. 
Na czele szafki stał nlelakl II-
tian. pochodzący z Witebska, 
ale zamieszkały w Warsra vle 
oraz jego kochanka Chawa 
Kratkin. • 

Szniegów tych" zdołano ująć 
dzięki zeznaniom członka szaj­
ki, Tarnawskiego, osadzonego 
w więzieniu krakowskim za 
przestępstwo Jcrymlnaln©. 

Ktzytacy w Anql|I 
DaptfiTt wła«-e | radlostacll 

LONDYN. 29. 11. —.Wie lk ieha wzór masońskie! 
zainteresowanie obudziło tu^ Na nlerwszem zebraniu obec 
założenie zakonu ,,bracl krzv- ny był książę Yorku, 
żowycn*. Jest to organizacja, 

$ml«rtałna zmoknjtda suchych ludzi 

który sprzedano lako H-

ujęło w Krakowie 
o sierżanta I-go pułku woifek 
kolejowych, Kopiata, urzęh : -
ką prywatnego. Gawrona] han 
dlowca, Jaworka. 

Energiczne śledztwo stwier­
dziło, że ślady organlzacii szpie 
gowsklej, r>rowadzą też, nie­
stety do wojska. 

Aresztowano sierżanta 20 pp. 
Mąisera i szeregowca ieeoż 
pułku Koczołowa. 

Szalka *ta * działała na j terę/ 
nie całej Rzeczypospolitct 

NOWY YORK. 29. 11. - Sto 
osób zostało zatrutych w Flla-
delfji alkoholem denaturowa­

nym, 
kier. 

Z powodu onilstwa areszto-
^wano tu 40 osób. 

Sowfaty wpadły w nową furię 
pn*€fm praw«sławn«| cerkwi 

MOSKWA, 29 11. - W ł a d z e 
sowieckie aresztowały HHa-
rlona zaufanego .wsnółpraCow-
ntka patriarchy Tldiona Jak 

również 13 osób z Jego otocze­
nia- Przewiduje się nowy wfól 
ki proces kościelny. > 

,«EŁDA , 
ffełefonem z WantznwrT. 

^- s 

Jtiftn, dniffl, t m d , rtW»rtv. piąty ąarnltur 
pana WoJcłach* Korfanteiyo 

Gwałtu co tle dziewa 
p. Uli—w raca zaclara1 

lanym krawcom ślinka Idzie 
(Od waraiair*sklego korespondenla). 

W śmiecie krawieckim furo­
rę 1 sensację niemałą zrobiła 
wiadomość, że jedna z flrm, mia 
nowlcie: 

Z. Nlsaon. 
Senatorska 26. I p. 

otrzymała pokaźny obstalunek 
na 5 garniturów męskich. 

Powszechne było zacieka­
wienie kto sobie tak użył? 

Czy aktor jaki otrzymał śwlet 
ne engagement do kinematogra­
fu - do Los Angelos? 

Czv jaki nowy bogacz wy­
daje swą „paskareczkę" zamał 
za biednego literata 1 na gwałt 
ubiera go Jak lalkę? 

i < e-loski rrtzne ^ursowa^r po 
moście — kto? dla kogo? po 
co? 

Wreszcie wszystko się wyja­
śniło: firma Nlsson otrzymała 
zamówienie na tę garderobę od 
p. wiceprezydenta gabinetu 

Korfanteco. 
Obstalunek składa się z pię­

ciu garniturów: 

frakowy. 
sn"»''lnflrowy. 
tnkletowy. 

dni«»l ło^fpł^wy, 
fM8n'n»rVi>wv f«"»»«'V 

Taka f^rttIT1p, m<M Po*e! tot. 
ro nJeć firm krawieckich mia­
łoby co robić! zwłaszcza że, 
h,k t\vlerdzl p. Nisson, nikt go 
n'e pytał o cenę tych garnitu­
rów-

P- Korfanty był już dwa razy 
..u ror7.vm'»rir|", 

a za 3 dni toalety będą goto­
we. 

Oczywiście powierzenie Ja­
kiejś firmie takiego obstalunku 
przez wiceprezesa rady mlni-
S ' - A , . sianowi dla tej firmy ła­
komą 

reklamę. 
stąd niejaka zazdrość ogółu 
k - ^ów. 

D1 - - ó ż tylko jeden p. Nls­
son ma być uprzywilejowa­
ny? 

Epkfamla kataatrol na ocea.;ar*} 

Rublami zfotyrrrt obracano 
* Q 2TCW ;.0OO ,zą sz tukę . Ł . 
p o l . , St . •.. ; Zfcdn^ «.^5«.000 

3.%25.0ÓÓ. • 
^rankl *-.««"uskle lfW SO0. T 

^.Trfa l« .0n0, lflO^OO. 
Londyn 15.4W.nnO. l?5 3Snnoo 
New-.lork 3.55ó.0nn. 3 ̂ 35.0>.ł0 
Paryż 19o.ooe, 188000. 
Draga 102.9SO, 101.000. 
Szu alcarja fi?5.00ot 612.o«o. 
Sztokholm 9^3.r»oo. .'*• 
Wiedeń 49 75. 49,50. ' 
Włochy 151.0O0. 
Milionówka 40-000. 37-000. 
8 t,m- «r.+vcz*ka zlo^a 5.250.000 

4.900.000. 
Bonv 7?ołP 5.250-000, 4.950.0ooT 

5 250-000. 
AKCfr! , 

B. Dyskontowy 3000. 3300. 
B. Handlowy 3200, 3fj00, 
B. dla Han. Przem. 800 (100), 

825. 
B. Kredytowy 1000-
B Małonolski 735. 775. 750. 
B. Handl. w Poznaniu 1100. 
B- P r z e m ^ e Lwowie 430. 450. 
• 440. 

B. Pow. KreA 55, 52. 53. 
B. 7aehodnł ostemnlow-
R 7fedn Zl^m. Pol ono. 
B. 7w. Sn. Zarnb. 3100,, 3250. 
B. Zw. 7lem. 175. 
Cerata 180. 205. "T^T: 
c ole Potasowe 4100« 
Kiiewski i SchoUze 2800. 2900. 
Puls 235. 280, 255. 
^trem 13000. 1?5O0 13000. 
Sniess R00. 900. 825-
WHdt ?«0, 300. 
Welt 650. 
Chodorów 4500, 5000. 
Czersk 2100. ?400, 2375, 3 em. 

950, 1100, 925. 
Czestoclce 4500. 500o, 48oo. 
Gosławice 1600, 1800, 1600, 

6 em. 120o. 1000. HOo. 
Michałów 1600. 1225, 1.350-
Tow. Fabr. Cukru 5900, 4950, 
Flrley 400, 370. 390. 
1 azy 110. 160, 140. 
Drzew. Przem. I Handel 400, 

500. 450. ^ 
Warsz. Tow. Koo. Węgla 6000, 

*7nn. f^DO nOO), 6500, 72oo, 
7150 (50), 70oo, 75oo, 735o 
(25. 20). 7200, 790D, 7650 (10), 
7dU0, 8100. 
etrfelskł 675. rV*v 715. 

bforbjln 9t»5. 1450, 1,300 (ioo). 
1.300, 1500, 1350 (5d); 1700, 
I600. 

260 

D 7 V M * n" _ Parowiec I Odessy natknął się na minę i JJlPpP" T00 , ?Snn72Łi)n inOn^ 
w S % ? r i o l w d r S z e dolzatbnał wraz t załoga. M o d ł ó w 10000, 8600. IOO00. 

Orthwein I Karasiński 240, 
255. / ' 

O.ttrrwieckle 13500, 17000. 
16500. 

Parowirtzy ?85, 270, 5 em. 2/0,1 

,240, 24?.'.5-
T̂ rK-lsk 40*. 500. 
Rohn 1 Zieliński 6 ^ . 700, 690, 

4 em. **). 50n. f^)0i ; 
Rudzki 2550, 1700, JOOO (J00 

50, 25 ^>. ?5«:0. § V 2100. ' 
Fi^ner 7-"V)0, 7^50, 75O0. 
Brovn 3150. 2500. 2750. ""! 
Starachowice 3500. 3200, 3T50 
Trzebffila 360.-
Suchedniów ?500. 2600. 
Ursus 800, 775. 
Zieleniewski 14000. 16*00, 

15500. 
Zawiercie 400000, 390000, 

400000 
Żyrardów ' 320.000. 345000, 

340000. 
Remol 50 
Borkowski 530. 740, 700. 
Hurt 150. 
Jablkowscy 140. 137,5 160.! 
Polbal 87,5 
Skóry 1 Oa--bnlkl 75, 90.' Ś». . 

7-em. 70, 75. 
Syndykat Roi- Warsz. 1450, 

1500. 
Transnort 1 Żeeluga 200. 260, 

240. 7-em. 210. 215. 210. 
Zach. Tow- dla H. j Przem 26C 

270. 
Polski Lovd 70 80. 
Ćmielów 650, 675. 
FU-ktrvczno<ć 1800. 2050. 
Pol. Tow. El- 150, 180. 
Haberbnsch <<m ^500, 4450. 
Kabel 56o, 700, 640. 
Klucze P00, 1025. 
K^rck 9o, 125, 110. ; 
Leszczyński 8fj00. 
Marynln 1100. 
Polska Nałfa 207-5, 206. 
Po!. Przem. Naftowy 600. !( 
Nobel 700, 780. 6 em. 660, 730. 
Lenartowi*** 53, 62,5- <t K 
P-'stelnik 590, 610, 600. ? I 
Siła 1 Światło 700. 760, 745.' |_ 
Spirytus 20S0, 1900, 2ooo (5M, 

2O0Ó, 220o '2-5. 20). 2301 
2400 -nro. ^ Y 

Konopie 40o. I • 
Tkanina 70. \ 
Masz. roln- 350. 1 * 
Przem. leśny 160. 150, 155. , 

http://15.4W.nnO


tttfck-, *Ai» p*o0£rgn% 

O co ojłaJciwie osRorźony Jest Hochno? _, 
Boi, akt oskarżenia m/»Wl o spisku powstańczym w GaHdl Wschodniej. 

*a wilki świadków zabiera czas zeznaniami na temat morderstw l grzbiety 1 poza'granicami Polski 
Czyiby groził Machnie nowy proces? .u 

stinąf Ma 

Ołówny fwladtk w Uriytowym ogniu pytali 

krwawych 
Machno przed 

, Na tle 
legend 
polskim sądem. 

Nieustraszony watażka, nlc-
ttchwytny.]ą śmiały grabieżca, 
gotowy naj wszystko co przy­
nieść moic1 zysk — oto co wie­
dział o nim'przeciętny słiuhacz 
rta sali sądpwej iy chwili. gdy 
Machnę \tfprowadzano na ła-
We oskarżJnvch. 
• W tern Oświetleniu, kogóż 

zjdzhtlf fakł oskarżenia Mach-
rty o spisek; przeciw państwu 
bolskiemu? „Człowiek, goto­
wy na wszystko*.-. Nie pierw­
s z y przecie* raz z bolszewika­
mi wchodzi1 w pakty... 
i Ale wcziraj. w dnurlm za­

ledwie dniu procesu, kto umie 
bezstronnie wyciąeać wnioski 
a tego co widzi l sfyszy ten 
rjiusiał powiedzieć sohłe: 

— No. no... to znacznie ..cie­
kawszy" płoces n,iż sle przy­
puszczało. * *1f 

Tutaj zbft wiele rezczy •* 
i .' dziwi I niepokoi. 
ddsuftmy na bok wszelkie na-
ztay. Ćzv; Machno Jest „ban-

:ąrt Jak'chcą Je<ro krwawe 
endy. c t v też „historyczna 

stacią" fak twierdza iecno o-
foncy — 

fcży. 
Musimy 

fcsteśmy n| 
lachno 1 Je 
tarżpnycr 

do rzeczy nie na-

amlerać o fednem: 
oroeesie ^e^tora 

O „sztabowców" o 
.0 knucie spisku z 

wlotami przedwko państwu 
pblskłemu. w czasie, edv bvł 
on na jegoj terytorium. Srilsek 
zaś ten polecać miał na plano­
waniu wzniecenia powstania 
w OaNcif Wschodniej. Oto Isto 
ta aktu oskarżenia, oto Istota 
S 3 r a w y \ przewód sadowy ma 
i\ zadanfe, 
laki* t y ł k i o*v»rt<*iic> obaltt 

lubTnotwlerdzlć. 
! Cóż Wrufjsl nowe«ro w tvtn 
irztfltrfzfe | dzień drugi roz<-
0raw? I 
. Rano HaHany bvł ; 
• Adam Krasnowolski 
rffównv. nirawle jedyny *<wła-
cjek oskaraenias którego zezna 
njia sa osnowa fl-miu stronic ak 
tu oskarżenia. 
i Opowiada on. Że Machnę TV> 

?inał w Bijkarcszcie. Krasno­
polski był* szoferem prywatne 
ijo autobusu. Wvnaleto <ro w 
śródmieścia do auta Siedli: 
Jachno. JaTrr^żona, Chmara I 
,|jeszcze ktorw* i kazali iechać 
i a miasto. I Opieko, daleko za 
jniastem. spotkali oc:ektiia~a 
ibande' Mkchny. ..tak ze 20 
Dudzi'1, kt<VzV sleJU do Huta. 
Tu nas:le Krasnowolski po?na* 
% kim ma do czynienia. Pod 
groźbą rewolweru kazano mu 
jechać d,nV Od^ mu no kilku­
dziesięciu l:ilometrach zabrak­
ło bcn7\-Tiv, w s - v s r v wys'edli 
% auta i daiej szli niecnotą. 
i — A pnn 7 nim' 9 Czv także 
;iod rrożbą rewolweru? *• 
pyta obrona* 

— T^k. ~ -
Po drodzje zarekwirowali 4 

furmanki, [cMopou -wożnirów 

związali I rzucili na drodze, a 
sami pojechał. 

-•• Czy pan także wiązał? 
Świadek po cfrwłll wahania: 

t ~ Mutfałem... pod groźba rc 
wolweru. 

Dojechano do granicy pol­
skiej, pod śniatynem lą prze­
kroczono. Ze wsi, z noclegu 
policja polska wzięła wszyst­
kich I odstawiła do Stanisławo 
wa. f 

Oto pierwsza część zeznań 
Krasnowolskiego. v 

A teraz kilka pytań ^ ^ 
niezwykle zrec«rie "fS? 

•stawianych przez obronę. 
— Czy łatwo panu było zde­

cydować się na opuszczenie 
Rumunii? 

— Jestem polakiem... Tę­
skniłem do ojczyzny. Rodzinę 
mam tu... Matkę. 

— A żonę pan ma w Klszy-
niowie. Prawda? Więc pan od 
dalal się od żony l dziecka, a-
by sle zbliżyć do matki? 

— Tak. Uważałem za obo­
wiązek ratować ojczyznę. 

Ta odpowiedź 
wywołuje zdziwienie. 

•— Więc pan już w Rumunii 
coś wiedział złego ze strony 
Machny. co groziło Po l sce? 

— f a k . Słyszałem. Jak nie­
raz mówili o Bukowinie, o Ga­
licji. 

— A cóż mówili? 
— Nie pamiętam, ale o czem 

że Machnoyióg ł mówić, Jeśli 
nie o gotującem sie powstaniu... 
Na sali poruszenie, uśmiechy. 

— Dlaczeąp -pan. przekracza 
iac granicę nie podał się za po 
laka, tvlko'za „Machnowcę". 

— Chciałem uśpić Jego czuj­
ność. 

— A papiery osobiste pań­
skie? 

— Wwryatkle zniszczyłem, 
bo tak Machno kazał. 

W pół godzjny potem. g d y 
obrona nvta crv to Prawda, że 
w obozie koncentracyjnym 
Krasnowolski starał się o po; 
wrót do Rumunii I jakie przed­
stawia? dokumenty wraz z pYo 
Sha, świadek nieoczekiwanie 
odnowlada: 

— .Miałem szoferskle świa­
dectwo jazdy w Bukareszcie. 

— Przecież fan dokumenty 
zniszczył. 

Chwila namysłu. 
— Taje... ale prócz fefc^ doku 

men tu. 
P ierwsza cześć zeznań śwlad 

ka. obfitinaca w 
• clacrłe sprzeczno';! 

biid^i na sali nieufność i zJu-
ir|^nrc... ink rrMro przventowa-
nv do zeznań jest świndek. 

\ <*i\hze zegnania? Nic brak 
bv»o w nich dalszych scnsacyl. 

Świadek onowtida Jak .,po­
słował" miedzy Machno I ml-

l̂a sowiecka w osobie lej urzę 
dniki Maksymowicza. 

Po ucieczce z obozu Kra­
sno wo'«;kl o 12-ef w nocv za­
pukał do bram he^elu Rzym­
ski' ^o I qdy rzekł 

„,|a od Machny* 
odrnzu mu otworzono, nakar 
mioiio I przenocowano. 

Ta cześć zeznań Krasnopol­
skiego ustala następujące waż­
ne illa sprawy rzeczy: 

1) Listy do misji od Machno 
nie były podpisywane przez 
niiKo. Jeden z tych listów pod-
pisany był litera X, a drugi „za 
ZROdtlOŚĆ'' 

uleczył"'-••"" noil-łfcm 
adiutanta. Rksnertyza kaliera-
fów ustali, czy listy te pisane 
były ręką żony Machno lub ko 
JJOŚ z oskarżonych. 

2) Krasnowolski sprawozda­
nia z rozmów w misji pisał tak­
że •* listach, które przesyłał 
Machnie 

przez wartownika. 
Świadek opowiada dale? o o-

statniej swej rozmowie w mi­
sji. Zaproponowano mu, aby 
napisał nokwltnwante ng 3 ml-
Ijony mk.. bo nlenlridze te Ma­
ksymowicz chciał nrzez Kra-
snowolskfesro przesłać Mach­
nie. 

Ody świadek kwit ten podpi­
sał — zdemaskowano jro. 

Zrewidowano jro I znaleziono 
dokument oodróży, wvdany 
nrzez defenzywę. • Zamknięto 
«ro wtedy na klucz w ookoju i' 

wezwano noHcIe.* 
Sv. ladek zeznaje jeszcze, że 

1i'ż no aresitowanlti oskarżo­
nych w dpfenzywle opowiadał 
Im o tych 3jch milionach. 

Pr7y ko^ni zeznań przewo­
dniczący pyta: 

— Pan z polskiej defenzywy 
brał pieniądze l od sowieckiej 
mfsil także pan brał? 

Świadek chwilę się waha z 
odpowled7tą. 

— A tak.-- Czasem, Kdy ml 
sowieckich zabrakło... 

Kilka pytań zadaje świadkowi 
>on« Mac%nr. 

orzy^onMnajara mu pewne 
p7r"»V$rpły z Bukarcsztn. Świa­
dek \ r m wszystko odpowiada 
nlez1* łącznie. 

— Nie. tecro nie było. 
Ock^r^ona nie rtiozp ukryć 

zdzlw ;cnla wnber tfl slanow-
czo-*cł I zrzeka sle nytań. 

Następulc nr-efwa, po któ-
rei... 

Tu właśnie 
nasiiwnlfl ?ło nwarf-

Całe popołudnie rtfrtwlęcone 
byfo badaniu świadków, Wó-
rycb ze^nnpij ttiT*'™ bardzo, bar. 
dzo luźny związek z oskarżę 

• Wnrsr.flwa, drtla W.ir. 
po tych zMiMfllaefa naietyi tło 
chyba spodziewać, t e oskarże­
ni «taną drugi raz przed sądem, 
t y m rnrem «• morderstwa; doko 
nane na POlakacJi, 

Dodajmyi U Iwladkowle cl 
w oslatnlch czasach przed roz­
poczęciem procesu werwanl, 
nic b»dp.nl o'""" •*'.*{* ' e jo śled-

^ c z e « o . 
zeznają w stanie zrozumlałcRO 
zresztą podniecenia o śmierci 
swych nnlbliższlfch. 

P. Rokowa nie che© nawet 
odwrócić twarzy w stronę Ma­
chny-

W s z y s c y zernają, że Machno 
r.ordowal, ale nikt tejto na 
własne oczy nie -widział. Nie 
zi aczy to bynajmniej, by mor­
derstwa te nie były straszną 
prawdą, ale raz Jeszcze powta­
rzamy, trudno S K w torro rodzą 
ju z a m a c h a j dopatrzyć 

pożytku dla i* -iwodu sado-
woflio 

w sprawie o knucie spisku w 
Ofllcjl Wschodniej. • 

Mec .PaschalskI nieco demn-i 
stracylnlc *w czasie zeznań tv~b 
świadków bvf nłeoV^"n%rm iako 
obrońca „spIskQ^'ca", nie vr>'^: 

wHocznle pytań dla tych świad 
ków. 

Machno z»ś wylaśnh no tvch 

rcznanlacb. że w S7tah'e ierfo 
była specjalna komłsh ś'ed^7a 
która . roznatrywaJa snrawy 
"odelr-»an\'r:li i^ńrps^tcjyanyh 
On sam nie s?d"i|. nie Ha* ró­
wnic* .nrawa u^skawłaĆJ skaza 
'n*pb nrz^z tp komisie. 

Oświo^^za d^'e'. *e wszyst ­
kie <rrptyti;ifp bpndy 1 armio 
zwalały na ni^co wilie tnnr-
derstw I ffrabieżv. 

W czasie badań kilka/raz-
nt^ewodniczący p- OrkyboA'-
skł. • v 

« p d j ^ c * k(lka.'4Błj^iiaj^ F^yty 
\i obrona wnosi flb protoT<M*M 

Ni>zwv!:lc ważny, a nieste'". 
niedokończony enizod ^^ 
mlelsce w « a s i e zeznań śwjad 
ka .Sergjenkó. 

Oświadcza on, że nrzy wv-
•iisif:ii'u 7 p i 'k?rcszłu --V ca­
łym oddziale M^^lmy był ledpn 
•y'ko rewolwer, kunlony bi^ai 
właśnie przez Krasnowoiskic-
w- § ' y 

Ten ostatni 
z ws^yst''Jml. n?VJ 'M'f?dek' ze 
"'•rtaie, że Kr^cp^M-ol^ui >v de-
ifenzyi"'1? o r o ^ l a d ł ł o ostatn^l 
swe? wlzv*le w n^sij i o nod«P 

Lev/a"dowsk ;. Sabina Brzvcz 
ka, Fclicia Rokowa z cukro­
wni Swiatonełk. gdzie rozgry­
wała się iclna z większych ba­
talii armii Machno. 

Zeznania sa, jaknałnlekortyst 
"ielsze dla o<;kaiłoiłeeo -— 
\vs7vstkie *w s.-nsle „to łotr, 
ir.ordorca. bandyta" I t. d. Wla-
ropodne rzv niewi^ro^odne — 
nie o to cLioJ/i, ale 

ff* *r> m? za rw*łłzek 
/ oc'nr.*rniom o spisek w Ga­
licji Wschodniej? Idźmy dalej— 

pterwsngo dnła ztfzdu 
wychowaAcdw Szkoły 

podcljorążycti w Warswwle 
« r j — v . -" * W a r t i t w a . dnia 39.11. • 

t RanWem rta aTfadzrńcu Rac­
ławickim zebrali i t t byli ^ y -
c h o w ą i g y _ i i i c o i y Dodohon 
iyćń' ."o yohw(t | dówńdoi"i iko-
ły pułkownik Mlndzlanowikl, 
odebrał raport, poczem prze-
n**wff do Worących adrlat w 
zjeździe oficerów. 

Wiciu ^ nich Już jest w cy-
•AIIU. 

Z podchorążówką todnak sa 
w kontakcie. J*toJa na bacz­
ność. Ody przed Trontem zna­
lazła sio kompania honorowa z 
chorału/ją S7kofv I muzyką — 
obnażyły «i» r ł o w cywlló\v. 
Po tych przedwstępnych uro­
czystościach zebrani Krupkami 
udali sle na zwiedzanie szkoły-

O podz. 4 cl popołudniu w 
c tv l t l l l cy i'n ina--s7ałka Plłsud 
sl-leco roznoczeły się obrady 
zjazdu W skład Prezydium, na 
wniosek orr.ornlue^o sekreb-
r 7a kondt^hi orn-iiii^iryinfero 
'łor. OnwarkowsHrpro, \vos7li 
f^en \Vroh1evO<i, nułk Mło-
'^fpnf.-wki. «i""'r,.f,Tr70WT? oor 
T,i<sk'. P o oddaniu hołdu onlo-

, r łvm i no S7preqru n r z e ^ ó w l e ń 
•'•P7Ó wyriósł patriobrcznq re-
7o'ucję: ~ r 

rl»rorhiKlztni nli druelm tje-
tarła byli wycłloiA-ankowle 
Kikoły podohorayota, pomni 
n i ogrom w y m i w n , MawU. 
nych Im prrez OJczyrna, ora* 
na clenie polcutych towarzy­
s z ó w vbronl — stwierdzają, że 
cetam fch służby wojskowe| 
Jest przynieść laknalwlckszy 
noży tek Polsce, 'ku czemu dą­
żyć będą przez jofiarną | wy­
trwałą pracę zawodową, dba­
łość ! opiekę nid żołnierzami. 
stałą I systematyczną nracę 
nad nofifłehlanlcm swej wiedzy 
wciskowe! oraz , nrzez pamięć 
na te Idee 1 zasady, które wpoi­
ła w nich Szkoła podchorą­
ż y h". 

Rp7oiurJc łednopłośnle u-
"hwalono OT-̂ OZ nowstanie. 
M(rf17v n-odr fi i R '» Jerzoreni 
w Osmlsku r»1l)v?p ci? koleżeń­
ska hor|vit!-;i. V3k^'V-rr,nn tt-l-
''vcy«irvm notifrzcHem rekru­
ta 

T)-\' rfru'rl '!y |C', .r\^yĄn Q 
'"01'z 10 z.rartn oH!,- '^io cf^ ^^_ 
śww. CMIIP pr»uf4 kinllri' . 1". 
^' iał v i.irnr7Trc*r>',>l ofiłor.al 
W7iać nan prezydent Rzeczr-
pc;po'UeJ. 

Przez Pols^, 'ak nrze? rozstalne 
drpoi 

Chdsllby sobie przpłp+rltnć obcy Wszerz 
I yziltu* 

Oo niiidstr«1i!ni pr7emv«łu ' 
'iniHilij 7'rio«^(i <;ir> n r / c l s f a w i 
1'icl" związku 'injj o k ^ t o w y l ' 
t^nsnt lantycki^h. noH nnrwa 
,.Krnf"i-pnrin ^ t l t in tyka" . w r>o 
hi wyjednania U rfcądn nn'cVir. 
"o pr7vwilehi i\a uł.if wionie 
ti-nn/.ylottt nrz.e/ Icrytmim. 
P'eczvnosnoi i łp | rlla nasaźe-

' ró"' SWY.MI 'inii okręt wy h. 
W fi»i .sr,r^>.\ i? to'v;i sie w mi 

''"islci ;unt i!ifor'tiai".yine konfe-

\Var«''-iwa. <tfiitł ??>.1t. 
•or^io. Vł.'n-r» n^iw. l . iood^bnle 
,,A w''1n''-') VojiVn>łijvch re-
"•H.fóW. P7;vl'p0'-:ki <tol bo-
'.dcm na staro>\vvkn, że ruch 
LraP"vtowv r,'>c"»"'"i.'5iJB^'^reto-

T;ł, «;ii _ . ..-1,>-> 
" ' lViń'Vr ł i- i l fo * 

*>r,l"ka, a nic do 
kich. 

'•-'or^ptać do 
in''tn oo4rf»,lnj 
'1 Tnr)r'-lclr)i Z 
ortów luemic; 

wo]sko buduie oomnlk QiFrws|«mu 
ministrowi wo«nv 

•nem Sa to ś\vi'adkowje: pan^apfn kwitu na pieniądze dla 
Machny. 

Następuje konfrontacja ze 
śwadkiem Krasuowofskfm, któ­
ry oświadcza (-Abrew swemu 
nrzednołudniowemu zeznaniu), 
że rozmowy' takiej nie prowa­
dził. • -. 

— JaJ^tp, 4l*ż pan przemy 
samemu sobł*? przecież panTa-
>*o '•rfWłiMwłt." 
- flbiwna ęrc#h o nrzeczytanle 
•dnośnfiffo ustępu w proto-

kule-
Dokończenie rxih* <Ąx>1c. 

•IZaiTiW .-.ałówny C z c w o ^ e ^ o 
"rzy*^ ẑ ATÓ îł iMvae'v '* m'r]-
sec wjncn^cfo s'ioe.7\.nku ś. n 
"(*!:• .lózefa LHnirwskierri 
n ; er \ \ s zeco ministra snra^y 
uniskowvch, na cmentarzu no-
wazkowskin'. znajduje się w 
7 ai lc dbaniu. 

Skrlktem ło r o m;i! ,c*:r sT>raw 
•Aojskowyi^h wezwał wszyst ­
kie oddziały I ! d e n T b ^ e n t y 
swoic<^ rr îniwhjijlur" ^o s i a d a ­
nia dnaTrowo^tyr1!! ofi^r ^'enież-
nvnh. a to cp'<*im*yfu!dowaaIa 
okazalszego poiinika. 

No sali 
nr*rpm*te na^n«T»nf«f 

^wladek młlczy. W teiże chwi­
li przewodnlr-ł-jry ośwladc7a: 

— .lest hi* 7 minut po 10-el — 
nóżno. Posied^erie przer*de-
mv do intr? Dalszy cla<» kon-
fronlacji iutro. 

Obal- awIaHkowie odchodzą 
od stołu sędziowskiego 

r/ n ' r z w y l l e v.'ażnvm 
1 ciekawym momencie kon­
frontacyjnego dialogu-" 

Wczoraiszy d7leń był tak 
bogaty w tvsląc drobnych I po­
kaźnie iszyeh i enlzo^ów sensat-
^yjnycli, że nie sposób o wsżyst 
kjem pisać *w snrawozdanlu . 

Dla uztipełnlerda leszcze do? 
dalmv. że zeznawaM świadko­
wie Taraszklewlcz — nlezwy-
H M K B — ^ — B P 

.1<'e nochlebnie .1 chii-nkfęTyzu-
iąc Ma^h'ie TC ^tmny Ideowej, 
"adk. Pjątkiewicz i p- OlteL Do 
'^ołi' lula słowny śv.iadok pro­
cesu ^ 

poważrlc jz^eh«vla| 
sweml zeznnniarjil 8-stronicow?i 
w v w o d v oskary^nia o snlsek. v 

Ponotudnie dla mentum sora-
w y bvło, jak ni.m sie wydałe. 
^tracone. Ach, ńrawda. tylko 
ta przerwana 'konfrontacja!...-

7 ntp~«»»nHi«»n«<!ią czekamy dal 
szeco je i na'"u. * ,-i 

Proces (•vvieie' ciekawszy, niż. 
«le zdawać moarło) potrwa d ł o / 
żel- I <*) 

Wczorajszy dpień duto, bar­
dzo dużo dopowiedział bez­
stronnemu, a umiejącemu słu-' 
cha6 ,. 

GAMASTON 

29 LISTOPADA 188,3 R. 
^powiadanie tucznego świadka 

B v t c m wt,oiłv nryn i r rn ? kia 
f;y gimnaziu|n realMCKO w War 
szawie. W wrugiej polowie li­
stopada bszustannic opowia­
dano sebic o zbliż-'ia> ej 'i? 
rocznicy rewolucji 1S30 roi u. 

Wreszcie . nr 'szcd ł oczeld-
wany dzień!29 listopada. 

Podczas |n-in!nuto\\eJ pr/e-
h \ y tnio'1'.M, lekjI-iMii. p r u \ o -
tlyrzy ki srj\vi nie wyszli na 
dziedziniec Kir'na-/ia'ny 
i na serdelki, 
ąle zwołali jnarad<'. Hv!cm O.o 
puszczony flo tv li narad. aK 
tylko iako SluJiacz. 

Postanowiono- abv o 6c> 
po połurniii' 

Kabożcństw [c 
yć w ko<iii 

| 6 w na l.esfe' ic, ale 
^zom. t. i. fuim tul >, 
jwspj)min;,L' o • -v-
\ P o n i e w a ż iuż ^ie ( 
emaneyow';'!'.-')1. ;̂  

•brtorem chodziłam 

• • udzia- w 
i.Kein sic od 
OO. .Karmi M 

sniarka-
szyui ary 

tvlc \\'v-

-dmnazjum I z powrotem, a 
ro/a tern. za pozwoleniem oj­
ca lub matki wychodzi'ein 
sam. — nrzeto przed szóstą 
wyszedłem niby to „do ko-
leKi". 

Mieszkaliśmy na Orlej. Przy 
bk'.;lcin w kilka minut przed 
kościół. Popod;* bvła. znośna, 
względnie ciepła, ale słotna i 
ciemności zalcsrały ulicę. Przed 
kościołem było już kilkudzie­
sięciu Akademików medvko-
•hirurcicznej akademjl. stU''en 
ów szkoły sztuk pięknych*) i 

'icżr.iów. wszyscy rozumie się 
v mundurach Oka7a'o sie, że 
"łai^Iwe nabożeństwo było 
-prawione ii;ż rano I w zu-
ełnym porządku, bez żad­

nych przeszkód ze strony 
moskiewskich władz. 

V!odzież zakrzątnęła się, 
pr/\ niesiono stół: figurę Matki 

. ,, , *) Innych wyłszych ucztlr.i wlcdy 
tvlko dQ nie bvK S 

.Boskiej, stojącą pjzed kościo­
łem na wzniesieniu, oświetlono: 
lampkami, a na stole ustawio­
no lichtarze z płonącemi świe­
cami — poczem zaintonowano 
„Święty Boże". Przechodnie 
zatrzymywali się i tłum rósł 
coraz bardziej. Po prześpiewa-
uiu suplikacji, jeden ze studen­
tów, olbrzymiego wzrostu, za­
czął śpiewać, doniosłym ba­
sem, 

„Boże coś Polake" 
i wszyscy śpiewać poczęli-

Nijjdy dotąd nie słyszałem 
tej rrelodji, — znałem tylko 
s!owa. Hymn. śpiewany przez 
kilkaset osób, wielkie wywarł 
na mnie wrażenie, rozpłakałem 
się jak dziecko, ale widziałem 
wiele osób łkających. Było to 
pierwsze „Boże coś Polskę'' 
śpiewane publicznie od niepa­
miętnych czasów. 

Tłum zalał całą jezdnię 1 
chodniki, ruch kołowy został 
zupełnie zahamowany; do­
robki zatrzymywały się u wyr 
lotów Karmelickiej 1 Solnej n-
lic, wiele o£Ób. nie bacząc rta 
błoto kjec-ało. 
- . S m e w y trwały ora wie 70-. 

dkinę, odśpiewano również „Z 
dymem pożarów4', a pa zakoń­
czenie t j e sacze Polska nie 
zginęłaś. Potem akademicy I 
studenci rozdawali broszurki 
ze śpiewami pa\rJotycznymi 1 
Wizerunki Koścluaekj, księcia 
Józefa, Kilińskieff> I Jenerała 
Sowińskiego. . 

Tak się skończyła ta drusra 
manifestacja narodowa*). 

Wracałem do domu z dwo­
ma kolegami, gdy na rogu O r 
lej spotkałem mocne zakłopo­
taną matkę. Nasza kucharka, 
która przypadkowo brała u-
dzlal w manifestacji, wróciła 
i wystraszyła matkę, Ta tio-
myśiifo « ę . że ja tom jestem I 
poszła mnie szukać. W rezulta 
d e . ojc iec w obawie o swego 
jedynaka, zabronił ml wycho­
dzić samemu, ale to nic nie po­
mogło I w kilka dni potem by­
łem z kolegami na nabożeń­
stwie żalobnem u OO. Bernar­
dynów, 
za poległych w 1830—31 roku. 
Znów śpiewano pfcśrri patrjoty 

1 *) Pierwszą byl po£.;zeb wdowy po 
f w a l e Sov'i«ut»n» 1̂ VT 1860 r, 

czne i rozdawano broszurki 1 
obrazki. 
. W tym czasie uszkodzono w 

nocy ogrodzenie pomnika na 
Saskim placu**\ 

Idąc rano do gimnazjum, ucz 
nlowie zatrzymywali się I o-
Tlądając, powtarzali: 

Ośmiu lwów 1 czterech pta­
ków 

Strzeże sług carskich zdraj­
ców Polaków 

(inni rymowali łajdaków). 
Posterunkowy oollcjaut tak 

zwany% „salceson",' nie umiał 
rozpraszać ciekawych — po­
stawiono przeto -

•wozaka s rtahajka. 
**) Pomnik łudby, wyiUwJony priv. 

cara Mikołaja 1,-iUdmlu idrafcom Oi-
ccyiny. był to wklkl ob«Uak odłany » 
*e1an{ M wytuDiatfek oak6łach 1«-
*ało, po parte, oliftm Krów — a wy-
*«j po czterech robach tiadtiało po 1 
złoconym dwugłowym oało. Na ta-
!xlicacłi były wymieniona w dwu ta­
ryfach imiona i narwiaka zdrajców 1 
awłykacjat .JPoUkom, pole/ym dnia 
to09.XI tUft r. u wi«mo«l twolaam 
•onariiia". 2 abwOą rotpociacia b«-, 
OowT IS^born" pomnik pnlmleaiono 
na Plac Zlakmy (dziś Dąbrowaki«ao). 
W 1917 r,. podczaa okupacji «i«nla«-
kie) zarząd polaki mle>tki roctbnł fo T7 
1 v«f»a.tna) '"-' ^"^f 

Stał on, dopóki nie naprawio­
no ogrodzenia. 

W kilka dni potem odbyło 
się znów nabożeństwo, wielce 
uroczyste, za tychże pole­
głych, w kośclejle Św. Krzyża, 
urządzone staraniem akademi­
ków 1 studentóW; wzięła w 
niem udział najjwykwlnrnlejsza 
publiczność.' W! kościele b y l « 
wielki ścisk i tłok. ale porzą­
dek wzorowy. Rozumie się, t e 
śpiewaliśmy patriotyczne pie­
śni l hymny, oraz rozdawano 
broszurki I podobizny Basaycb 
bohaterów. 

P o tem nabożeństwie zaczei 
'?ysic - . i 

masowe aresztowania, 
rewizje 1 wlęziejnle w Gytaae* 
II. Wprawdzie •• wkrjttce wy« 
puszczano prawie wszystkich, 
ale wzburzenleji na gwtTTty 1 
bezprawie rosli> ł wzmagałc 
Siew j: 

W llezffle aresktowanych b y 
student Asnyk (późnie * sławny 
poeta), który [pa uwolnieniu 

jechał nasawsze zasraniec 

file:///tfprowadzano
file:///vs7vstkie
file:///vos7li
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Płoni fola rozprawy był bardzo wątpliwe] wartości 
BI»K twierdz,, te szyfr nie Jest dziełem ani Bagińskiego ani Wieczorkiewicza 

' 3 ' (Od warszaw-sklego korespondenta) 
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pvicrt wcźoiajszy zanunsr ni 
evi^cYLdi 1 wy»aśii'eń. P"V 
- ^ » n o v c ł v i k l r n h l n r r c c J . 

de menażką. Jak się oklzahTbyl|na"iartce.JctArą wręczył fc»»-|lcM dianieg/>_w^ysokjm^top-

:tf 
j*r'stwa O tvclr sann-rtisrczc 

ś.rfadko-lc mó-b/ 
n drudzy: biało 

ano w śledztwie 
od prrv*lc<tr\ to ri™'1 <w'aJ" l 

oznrawle sndo-

!cdr 
czarno] 

n " O V ia 

-(>v i^ 
-oz? „ , ! - . , • rin 

nowodit mr«del1ś-
zv tnneml wtajem-

wc.i. 7. te 
trv «fc mi 
nfern! szc-cgótowó 

v c(rc>'^H łr̂ »'»i«M» f.lńtJwa 
Lawtowldfów. 

co\sfc bynahnnlo} nic przyczy­
niło do ustalepia, Jakie w na-
nrawdę przekonania politycz­
ne porucznika FVriuskicco. 

Sprawa zr.Ś szyfru, znalezio­
nego w kslażec Jadwltf Mar­
cinkowskie! ..Twórca", minio. 
że na te okoliczność powołano 
nowych świadków ł Jeszcze 
raz przesłuchano dawnych, zo­
stała tak beznadziejnie zagma­
twana, że się 
w rvch jaszczach nrzeclwno-
ścl nikt !••* r^"Ha r o r e — * ••'« 

zdoła. 
Wskutek teaoj oo sali sąrJoweł 
ppczrły znowjiz krążvć n1o'Vl 
z palca wyssnne i naiodunszc 
domysły, na lakle sie tylko nod 
niecona ł->ntazjta słuchaczy zdo­
być, mogła. T 

Z zezna* M|rws7.e<>r» świad­
ka, ur7*>dnłVa -wokkoweorn. 
LamnarcV?eeo. który w wlepie­
niu woiskowenj prowadź! refe­
rat oświatowy] można się było 
łatwo domyślei, że 
rozdawanie krążek o«ł*> 'rt 

Sie W « ,f—"*«»nivm n^t-r^/łł/n 
6-STO września wydał świadek 
paczkę książek; w j-elon ofi^pr-
skf, w naczce tfc! znaidow^ł słe 
również" e^zeriplarr. „Twór-
gr> w zaniskacl hrbłlotecznvob 
nie notowano. 9-tro wr7eśnł<> 
..Twórca" zosfeT zwró>onv,' a 
dopiero 2?-go teroż mlesłpoa 
otrzymał go por. Ot^warU 
znaldulący sle *t bhle chorych-
Tenże porucznft ntowackl za.-
meldował notem, że 
książka n»KłplajJ doolero z Ka­
ret dow!<Hlzłał kle świadek, że 
„Twórca" yn*\n*\ słe w rtefe" 
-9} ']V\AZO 3 J i ? * i ^ 3J 0)>{ ' 

zyifle. 
Piotr Swltek, klucznik z wię­

zienia woiskowigo, stwierdza, 
że TJTwórca" był na rejonie o-
flcerskim. Świadek potwier­
dza, żei w wiezieniu podrzuca­
no listy aresztowanym. I tak 
nn. nieiakl ordynans Puirlas 
przyniósł iedzenjle nor. Paglń-
•;kiemu, jędnoct.eśnle ootożrł 
na stole „gryos'1 i przykrył go 

to list poprzedniego ordynan-
sadJMacklewicza. który 
zachęcał Baarlrisktaro do ' "• 

•pondencn rdeleaalncl. 
Por. Ołowackl. pozostający 

w wlc7ienlu nod śledztwem, ze 
znajc ' ^ kiedy wzlał dla siebie 

Utilka j/.ck do czytania, zau-
[ważyl w „Twórcy" szyfr-
Działo się to w obecności por-
Jasińskiego I Bułhaka. \Vs7ys-
cy rsiłowall dokonać odszyfro­
wania, udało Im sie ledhak tyl­
ko trzy słowa ustalić: 

X3 

fotografia. <i^Tłwo. t>«,'--,r-
w»nle-

Po naradzie postanowiono 
wtaiemniczyć w całą sorawe 
dr. Sommera. Później doszły 
świadka słuchy,-że książka zna 
lazła sle w II oddziale. W wie­
zieniu panował taki system, że 
o Ile się książki nie zwraca, u-
waża sle la z& zasrlnlona i trze­
ba zwrócić za nią pieniądze. 
Oskarżonego świadek wcale 
nic znał. byli bowiem zupełnie 
Izolowani. 

Plutonowy Pniewski był 
tym, który odebrał książki z 
referatu oświatowego i zanió^t 
ic na refon oficerski. Twierdzi 
on z cała stanowczością, że 
kciożke „Twórca" zabrał nal-
nferw dla «ieble, a potem nożv-
'<*rv\ lą Jednemu ze wsnółwię­
źniów, który zwrócił dramat 
o. Marrłnkowsklei po dwóch 
dniach- Zdaniem Jejro 
'est 7iinełnłe wykluczone. abv 
ła ksHżka m n n ^ sle •-.»'<- SA W 
rekach nor- B««»M«!ifłł»eo lub 

W Wieor.orUewłeza. 
ojróle zdarzało sle bardzo 

często, że w książkach były 
«=zvfry, które nawet nieraz trze­
ba było wyskrobywać-

Kap. Sommer leszcze mz po­
wtarza swoje zemanie. Dnia 77 
•AT ê.̂ nia o nrodz. 9-el rsnn wrę­
czył mu ompn-łana ksfn*ke no--
mcznik Jasirtski .f pokazując 
szyfr- oświadczył* 

— Odyby chodziło o kopo'* 
hire^o, możebym nnnu. teł 
książki nie tw>Vazvwał. Me no-
r,|p\vn^~no^riorl7| to od holS7e-
włka Baei^cklenro. uw^*am to 
za swój obowiązek, Jako ofi­
cera. 

K.ci*,żke dr. Sommer wręczył 
kap Jaworskiemu. którv nosła' 
•a di?, odszyfrowania do M od-
^ri^łu- stanowczo stwierdza 
świadek, że 
*'«rił(M7 znnifków błHote.czin^b 
Twórcę" ""*v^7ono nor Ba-

Urzędnik boiskowy Lamom 
ski yfwien^ił to własnoręcznie 

I Jaworskiemu. 
Sensacyjnym epiłotriem tej 

zaRmatwaneJ sprawy było o-
śwladczenle blecłych jrrafolo-
ców, które w Imieniu kolciiów 
złożył kallpraf Kwlccirtskl. Z 
cała stanowczością, stwierdził 
hiccły, że 

litery nanłsane w ,<«;,r»-'"'* 
.Twórca" ule poclicAta z rek! 

Barińskieco. 
Odyby nawet Baelnski silił się 
na to, uje potrafiłby tejro tak 
naoisać. Prędzej możnaby to 
było przypisać Wieczorkiewi­
czowi, ale I pod tvm wzuledem 
zachodzą poważne wątnliwo-
ści. W książce znajduie się zu­
pełnie dostateczna ilość Htcr, 
tak, że na tcl podstawie można 
wydać zupełnie pewny sąd. 

Natomiast z całą stanowczo­
ścią można stwierdzić, i e 
rteoe&ze. Dodnlsane nazwfcktant 
Wlteckl. oochodza z reki Wie­
czorkiewicza, lak również* I u-

waffl na manie. 
Nawet dla laika będzie fo od-
razu Jasne na pierwszy rzut o-
ka. a bfcjjli mieli przecież do 
rozporządzenia poprostu Ideał-
ry materiał-

Wspólnie ?. chemikami uslło 
wano wydobyć treść zamaznnefl 
nisariny w" notesie BaHnskie-
tro. ale usiłowania te mie wy­
dały iadnycb^ konkretnych wy­
ników-

Po orzeczenlu biearłych me­
cenas Przeworski zwraca sle 
do oskarżonego Wieczorkiewi­
cza i prosząc po, aby powie­
dział prawdę, pyta, czy może 
ule* wysyłał owych depesz z 
namowy | pod raciskiem Cech-
nowskieero. 

Wieczorkiewicz zrywa sic ł 
oświadcza podnieconym gło­
sem : 
— Żadnych deresz itłe WySjfHa-
'em. a to pi«««»o nił» lent moleir 

Zfodnle z 
ny, nr7ewodniczacv zarrad^a 
orzesłuchnnie świadka ^awko-
wicza, dawne ero urzędnika ml-

nlu krzywdzące. Ponieważ 
wiadomość o tern przedostała 
się do pism, 
p1- ł awkowler «frj»cl? w rezul­

tacie nosade-
O iakichkolwiek zebraniach w 
icero mieszkaniu nic motrło być 
mowy, ho w tym czasie żona 
iciro hvła po połojrn. 

Na pytaałe obroócy wylaś-
ula Jeszcze świadek, że porucz­
nik Pobósr Filloowski, który po 
wtórzył w sadzie te wszystkie 
nlntkl. uchodzi za narzeczone­
go iejro żony-

Po tern nrzestuchantu prze­
wodniczący odroczył rozprawę 
do dnia następnego. 

W państwie ekranu 
Mary Plckford skarży-Nadprodukcja) kinowa— 

Jodntmu płacz, a drugiemu flitiTtcfi 
JMary Plckford, ulubienica 

bywalców kina I mąż Jej nla-
mrlej ulubiony Doiurlas Fair­
banks, polecili swemu nowolor-
vkicmn adwokatowi, abv wyto­
czył proces pewnemu czasopi­
smu za umieszczenie wiadomo­
ści, lakohy w ostatnich czasach 
nastąpiło między niemi 

poważne nlenoroziimienie 
Czasopismo wspomniane oełn-
siło nodobno. że Fairbanks 
> h."ial (?rać rolę w pewnej sztu­
ce 

z piękna **«*"lelka fwellnfl! 
Brent, 

na co Marv nie chciała sic zgo­
dzić, obawlalac się. że nlekna 
ar?iclka tro zbałamuci. 

Znana flrmn kmematorraflcz-
na Famous l.a«kv Pbyer** z 
Hollywood (Kalifornia) zamy-

^ka swe t. zw. „studia" z powo-< 
du % 

mdnrodukcH Wmów 

I olbr7vml?co kosztu utrzyma­
nia „studiów'*, wohec czego, 
\viclc słynnych ,,cwlazd" z 

rusza Fola Ncsrt 
na cz,cl'i otrzyma dzies'ęcioty-
vtcdniOłVc be/.r^i-iłnc wakacje. ' 

* 
Inna kaliforiil'ska w^'tw^rnTa 

/pana .,Fox-Cpmpany" zamic-
r7a ZIIÓA' 

rozszerzy' fv/^ r«rzedsic-
hio^stv,-o 

na co przeznacza kr.r-ttaf 
27 ^ililnnów «̂ nł,r>rów. 

^nme nlnce aktorów i ner^one-
lu łccł inicznc^O ^ 'yn łoso W r. 
l°?4 t\Todr'Iowo o ?00 tysięcy 
'lolarów wic^r-1 "!•» w ro^i- hie-
żpcym 5 milionów' ''ola-rtw mi 
ifpsztowftć nort'e olbrzymie atc 
Mor, kr^^c hc^^ie wybn^cr^ane 
w pobliżu Bererly rfllis na 
przedmieściu l,os Amrelos. 2.ml 
Mr nv Robrów przeznaczono na 
z-ckuo nowych scenariuszów. 

Gro*m nląstkl itletkl przeszkód*) w -T^łt^stwle 
Katla (ifwlcia Jak piórko plęCdzlasIfClu ludzi, lest urodziwi wesoła, 

mięsożerna, winko popija i tyf nic może bez mężczyzn 
Wywiad s ruHtławnl«'sza tlłaczka doby obacnaf 

^ł'iin?e łszą na świecie ko-
hlet^iest v tel chwlii Katla 
Sardwłna, Niemka rodem, po­
chodząca ze znane! rndzłny a-
tletów osiadłych w Monachjum-

Liczy lat .10. icst w nełni ror-
kwłtu, ink każda kobieta w bal 
T'kowskim wieku — uśmie­
cha sle ozule ł z wdziękiem a 
irócz te)?o z przedziwną łatwo­
ścią skręca w dłoniach 

<vfedzln (dodać trzeba, ze dzień 
rikarz był młodym ! 

nrzyatojnf m metczvzna, 
udwlellła następujących wyja­
śnień-

—" Jadam nie wiele ale poży­
wienie moje składa słe, wyłącz­
nie z rzeczy pożywnych. 

Odżywiam sio. ~ r 

sztabę żelazna 
TuboJcf dwóch oatców T pięć­
dziesięciu normalnvch ludzi po­
trafi nr7ez nóf irodzlny obnosić 
no nronh cyrkowe!. ~ 

Katia lest sihczką o sławie 
światowe! — znała lą na obu 
Półkulach, oodzlwląia w Afry­
ce, w Azll I w AustraW ?szc7.e-
^ólnymi fednak względami oła-
"7" la Ameryka. 

NfemcY r^orówmiłą ^'ut!e cł»et 
"ie do łejrendarpeł Bnm^ił^y 
hib nosntru Oermanfl pod Mo-

, , . .iflcTiium. «*ho\*riprn kształty Jej 
wnioskiem ob^o-^j, ł < r j e olbrzymie. 

Nlerijł-n-no odwiedził Ją ne-
wlen dziennikarz ! ze zwykła 
swemu zawodowi cickawośch 
nyHf cip o różne nledyskrede. 

Przedewszystk(em — co Ja­
da i iiWo Ilości Jedzenja czynią 
ia syta? 

Atletka zadowolona z tych od śpieszy 

nlster.liUTi pracy i oni<»ki snołe-
'_7"el. SwianVk nr7edkłada do-

Pamiętnik rośMny 
Roślina może sle poskarżyć I opowiedzieć 

swe bóle 
Uczony anjrieliki Mr. James 

Hiomas wynalazł szczeerólny 
anarat przy poniocy którego 
można oznaczyć pajdrobnlcisze 
zmiany zachodzące w ustroili 
roślin I 

Życie roślin przedstawia się 
bowiem dotąd dla botaników 
iako ciemna niezbadana zaead-
ka, a funkcje organów roślin­
nych są nlewykryjlei niewy.Ue-
dzone- Aparat dr. Thomasa za 
pomocą metody fotochemicz­
n i oddaje z preicyzyjną do-
' 'adnoścJa, obraz wzrostu ro-
'lin oddychania, rozmnażania 
"e komórek, zapylania kwia-
i'iw i t d . 

^d korzonka a i oo kwietne 
'^Iniki każda chwłla w zyclu 
r',<,:'iv io t̂ Wyśledzona I zano-
' '̂ ;|nr> przez czuły aparat. 

P /̂.y ;v,moCy s^reero odkry-
• J ar liio,tias zdołał ustalić. 
^ roślir-. nodobnie zresztą Jak 
' ' 'czc lub człowiek posiada 

serce. 
zostaie' naruszone jesij 5,erce 

i1 ślina uinie 
W'ih\-i poeta Mirsk i Mae-

terlmck podpatrując świat ro­
ślinny twierdził, że Inteligencja, . . 
'k>rv ioqJ

0 wielo subtelniejsza'bv w pamiętnik historia zvcla 
' bystrzcisza niż zwierząt łub i rozwoii1 każdego uatdrolmie.i-
nawet ludzi. Mr-Thomas Ba-szeffo zioła. • • • "• -

tomiast opicraiąc swe badania 
na fotograficzne! ścisłości-zdo­
łał dać pelnv oh^az rozwoju ro­
śliny i je I reakcji na zmiany 
światła, atmosfery I pożvwic-
i i ia . 

Ciekawe są. spostrzeżenia jak 
reaguje roślina ( 

na alkohol? 
Na zasadzie ohrazu dostarczo 

neco nrzez aparat dr. Thoma­
sa roślina no wchłonięciu pew­
nej dozv alkoholu zachowuje 
sic oodobnie lak człowiek. 

Staje się ożywiona, drży, *a 
oo chwili takiego wysl'ku icst 
"męczoną i wyczeroana. Przy 
snożyciu niowielki^J ilości alko­
holu daje sie zauważyć przy­
spieszone trawienie rośliny, ob­
ławiające " się w. wchłanianiu 
znacznej iłości węglowodanów. 

Odkrycie angielskiego uczo­
nego ma wielkie znaczenie dh 
hodowców roślin. pr»v oomo-
cy bowiem anaratu dr- Thoma­
sa można uchlić choroby ro­
ślin i przeprowadzać odnewio-
dnia teracie, co do to! chwil' 
7,\\vk'c sie nie udawało-

Czuły anarat angielskiego 
botanika robi wrażenie ksierd. 
w którą wnisana być może ni-

wód. który stwierdza, dlaczego 
w ciągu r. 10T) odwiedzali sie 
W7aiemnle z Bagińskim. K'edy 
bolszewicy zbliżali sle do War-
s7awv. >CłvłqrleV- stawił sle Ja­
ko ochotnik ale nic mó<r? zna-
'e^ć dovcodó«'. stwierdzfia-
cyc.h czem bvł w legionach. 
Wówczas zwrócił sie do Baeiil 
skiego. 7 którym 7naM sle '<»S7-
^ZC 7f> S^CT^nlorny | n ros i ł TO 
o takie nośy/ind^en'*1, któro 
^rgiński mu wystawił. 
"̂ o co zA7»»»ia w <'A^Tłnrł<» łe-
•»0 7>oti». k t ó f i n^^wl^flłfa o Ze-
•ira»il»cfi konniMUłvcj!nvch« od-
bywal«eych sU» w !ch f^leszka-

nl'i. lest nieprawda. 
Porfeważ od dłuższego czasu 
?e sobr< nie żyła, żona Jego r 
domu Dorota Bcckstein. mści 
sie pa rim ^apomocą takich pin 
tek. Świadek nigdy komwnlstct 
nic bvl i \vvrałenic w akcie o 
ckrr.łpnli żonn kortMin;stv" — 

Drzedewszystklem fnlesesk 
'alami ł Jarzynami wszelkiego 
rodzą łu. 

— Alkoholu nan! nie używa? 
— Przeciwnie, nfema nic 

nr%yjemnlefszego Jak- szklanka 
dobrego piwa lub 

butelka wina 
or7v obiedzie. 

Drugie niedyskretne pytanie 
dotyczyło mężczyzn: 

— Czy znosi pani wogóle te 
'stoły? 

— Uwafcam fcłi za niezbęd­
nych do fycla, tak, Jak powie­
trze-

- tri bez meferytn nic mogę 
oddycham nimi. 
— A nrzecfei nie wyszła pa­

ni za mąż« 
— To co fnne^o — rTo mał-' 

ireństwa ze mna nikt 

— Mężczyzn! rozumują bo­
brze, że w naildealnlelsżym na­
wet małżeństwie przychodzi 
czasami do sprzeczek, powodo 

wanych iv 

różnic* zdaH. 
— Oczy mężczyźni nadają 

"'tedy na mole nieśli i w lot od 
^hodzl im ochoia do małżeń­
stwa ze mną. ' , 

— Atletce wjlęc n!e fak ła­
two dostać meaa. 

— Jak sle najnl zanatmie na 
wychowanie fizyczne kobiet? 

-— Uważam Ie TA zasadniczo 
Te — k o b i t y yhvf mało uwa-

T\ no^wleofilfl cno^towl- J , 
— Z noś ród widu złycK nau^ 

CZCk. k t ó r y m '\-<lHM;» ' ' z ^ i ^ ^ Z C 

•'.wa'*?m, za naihard^le' nzkodll 
we. , ••* 

— NaJeżiy Vn naWyh^le! tf̂ tf 
«8'* I r»r»omn!e6jl*e tatnktł kle>» 
'ykoi^Hak7 . 

— Mężczyzna oh>.łmnłącv ko 
t>lr>r» chef^thy t\>m ir'o siebie 
-ihkfe, ż'-n e ciało, a tymcza­
sem natrafia 

— Meżcrvznor|ł należy żyd* 
uPrzyłemnlać. ri^zycłą^ać łeb' 
do siebie- a nie rWJnychać ! zro-

się nie zurpiftple wartości nieszczo' u-
trudnlać. -. • • • « • 

niefortunny wirsłep tuyclH"trv 

Zhrortnia 
oszalałego 

Japońskiego 
faszysty 

Tokio było widownią ohyd­
nej zbrodni, popełnionej przez 
japońskiego urzędnika policji 

w linię ..obrony ojczyzny". 
zagrożonej pręez radykalizm. 

Ofiarami 
zbrodniczego pojmowania na­

cjonalizmu ' 
adli: Osugi Sakae. pisarz i 

działacz radykalny, jego żona 
również publicystka i siostrze­
niec Soiesi Taczibana. 

Wszystkie te wyżei wymie­
nione osoby \ 

własnoręcznie zadusi! 
kapitan armii innońskiej. ostat­
nio przydzielony do żandar-
merjf JM.rsr.kiko Amekazu. Jaj; 
więc tvidzimy faszyzm japof-
ski jesit nadci zaciekły w swvm 
iście wschodnim fanatyzmie. 

W dniu onegdalszym, pod-
cza« seansu spirytystycznego 
z medium materJa"z.ajdJHuem 
n. Januszem Fr, zdan^p: się 
bardzo przykry wyradek z wi­
ny młodego lekarza asystenta 
szpitala Jana Bożego-

Poco do nas przyszedł ten 
niezwykły psychiatra? Czego 
chciał? Jeżeli zjawiska medju-
iruVyoz,ne uważa (za popis zrę-

zności, lub wręcz za zwykłe 
kuflarstwo. to proste poczu­
cie grzeczności wobec gospo­
darza i uczestników winno go 
by?o powstrzymać od szeregu 
nietaktów, które doprowadziły 
ostatecznie do przerwania świe 
tnie zapowiadającego się se­
ansu. 

Młody asystent zapomniał, 
że nie znaidufe sle wśród swo-
<ch racjentów. lecz w towarzy­
stw ic osób. które obdarzyły co 
zaufaniem i doouśclły. pragnąc 
zresztą zupełnie komu Innemu 
okezać uprzejmość- do swego 
gt ora­

li tnieią trzy rod/ajc dowci-
oóv. • 1) wszyscy się śmieją, 2S< 
'•Tiif.jc słe tylko autor, 3) autor 
•'< ctcie zmuszony do opuszcze­
nia towarzystwa. Ow uiefor-
^n-ny lekarz, zaraz na wstępie 
••>o z{-na'cp?u czerwonej żarów­
ki, ropcfnił dowcip nr. 2. Min-
••ov. icie zażądał od zapadaia-

' 'ego V trans p. Janusza, fiby 
i acytował jakiś.urywek ze sta-
' ego testament u.-, po licbrajsku-

l'o był pierwszy nir»akt, (do-
iwodzący '•••eszta zupołne.g'i meków 

(Od warszawskiego korespondenta). 

uctwa owegp „psychiatry"), 
drugi byt*gorSzy. 

Ody z piersi śpiącego zaczę­
ła wydzielać sie Jeleplazma I 
wrzyscy utkwiliśmy wzrok w 
nlezwykłem zjawisku, mtody 
lekarz, choclaf go uprzedzano 
o riebezpieczenstwle, grozącem 
medjum, wyciągnął niespodzia 
nie rękę I cjf^ycił drgc'ącą 
n asę. 

Usłyszeliśmy głueW jęk, Jek. 
w którym można było wyczuć 
ból rozoacz i skargę żałosną-
P. Janusz Fr;—t pochylił się na 
perccz kanany* Kierownik se­
ansu p. Karol B- zerwał się z 
krzesła. Oużo go trudu koszto­
wało, nim zdołał przyprowa­
dzić medium do przytomności 

Zapaliliśmy Światło. 
Młody asyatęnt był uśmiech­

nięty I zadowolpny t siebie Tłu 
maczył nam żywo wła~na teor­
ie o Jakiejś ..niteczce", która 
jego zdaniem, mogła sie gdzieś 
znajdować. O krzywdzie <^y-
mi.dzonej' p- Januszowi nie 
wspomniał ani słowem. 1>»'Ć 
może, w swej prostocie ducha. 
nie zdawał sobie sprawy z te­
go, że raz na zawsze zdyskwa­
lifikował sie już nietylko jako 
Psychiatra, ale wogóle lako le­
karz 

Po ponownem utworzeniu 
łańcucha, n. Janusz, rozmawia­
jący zwykłe podczas transu, 
tym rażeni leżał w odrętwie-
iru, jęcząc z cicha- Objawy by­
ły bardzo słabe: kilka dotv-

czekaliśmy o.icrohtyle. 
Rozumie się, że w takich wa­

runkach nie mogło być mowy 
o kontynuowaniu seansu, choć 
młody asystent urozmaicał nam 
czas dowcipami nr. 2 I 3- Prze­
rwaliśmy łańcuch, i wyszli na 
papierosa, z czego skorzystał 
nasz gość od ś\v. Jana Bcżer .o 
(podobno lekarz — nie zaś pa­
cjent) i zajrzał" pod krzrsja. 
Zajrzał też za kanapę, prawdo­
podobnie w nadziei znalezienia 
iakichN skomplikowanych urzą­
dzeń do wywoływania duchów. 
To był Jego ostatni nietakt te­
go wieczoru, przynajmniej w 
naszem towarzystwie-

Dodać musimy, i e p\ Karol 
B. uprzedzał młodego psychja-
trę, że dotykanie teleplazmy 
lest dla mddium niesłychanie 
bolesne i niebezpieczne. Mimo 
to, nasz gość zapomniał o obo­
wiązkach lekarza I-.- człowie­
ka. 

Wielki Molierze, i czemu ntc 
było Clę między nami? Ty. ktrt 
ry w ,.Chorym jr urojenia" 
przedstawiłeś typ przedwcześ­
nie uwłasnowolnlOnego mło-
Izicńca-lekarza, o Ja1<że wzbo­

gaciłbyś swój repertuar na 
wczorajszym seansie. Twtij do­
któr medycyny skonstatował z 
nułsu ,.dym w wątrobie" ! „bło­
to w trzusce" Ą nasz asystent, 
dla wytfomaćzenla tajników. 
przyrody, stworzył w s**r«j wy 
obraźnl ukrytą „glzlęś" nitkę 

po nitce tej, mlaft dojść do 

kilka światełek, mimo- że 

kłębka, dostał 
d/Jennik ow­

sie na łamy 

file:///Vs7ys-
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Śladami Robinsona Kruzoe 
Idzie wielka arttija przyscłoicl, nowe pokolenie ludzi 

Imocnych 1 zdrowych. 
Po przytoczonymi wczoraj 

wywiadzie z p.p. leneralnymi 
Sekretarzami Youny\Men$ Chri* 
stian Jłuocatiom, DaTis'em i Su-
per'em, których cenne uwagi 
obejmują w ogólnycp zarysach 
całokształt akcji i (rozwoju w 
Polsce (zaszczepionego przez 
amerykanów) Zwiizku Mło­
dzieży Chrześcijańskiej. — wda­
liśmy sio w rozmowa z p. Z/«-
lińskim, współpracownikiem p. 
Supera, 'towarzyszącym mu w 
tym objeździe inspekcyjnym 
wszystkich gniazd i pgnisk na­
szej Ymci. I 

P. Zieliński (jak l a m o naz­
wisko wskazuje) polak z ŝ rwi 
i kości, jednoczy wjea' ' 
mriartaką skłaooeac do 
tyzaau i aabytą przez 
o b c o w a n i a z amerykankami 
tiŁ#iwością eąda i Wlaeciwyni 
im raalfraaam w ^mowajua 
Ajawiak i rzeczy. 

- Z w i ą g a k W e ^ i b t f Chrze­
ścijańskiej—jmowi z^|.docznem 
przejęciem p. Zielińslot—to wiel­
ka armja przyszłości] Zawojuje 
•na świat cały'bez jelnego wy­
strzału, bo mieczem jej^-praw-
da i prawość, a ognidm umiło­
wanie wszechludzkidh ideałów. 
Wychowujemy nowej pokolenie 
ludzi mocnych i zdrowych, za­
równo ciałem jak i duchem. 
Wykujwamy w nich Jnęski hart 
woli, naprawiamy db walki z 
przeciwnościami lostL do po­
konywani* przeszkód, zaczyna­
jąc od zwalczania! własnych 
wad i ułomności. Hasłem na­
sze m naczelnem: Bok i Ojczyz­
na, M w każdym cflowieku— 
bliźnił I 

Nasze obozy letnii dla mło­
dzieży] wzorowane sąlna koczo-
wiskach indjan. Rozbijamy je 
w czapie letnich ferjmezerwiec 
lipiec, I sjerpień), nacji rzeką. W, 
okolicy lesistej, jak najdalej od 
-osiedli ludzkich. (Wiroku 'bie­

żącym np. mieliśmy obóz w 
Puszczy Białowieskiej i pod 
Włodawą). 

W ciągu trzech miasiący 
„obozowicze" skazani są wy-
łąaznie na siebie samych, na 
własny swój trud w mozolnem 
zdobywaniu i zabezpieczaniu 
swej egzystencji. Sami więc 
klecą schroniska i zaopatrują 
je W potrzebne sprzęty własne­
go wyrobu, sami wypalają ce­
gły ,\ budują łodzie i kajaki, 
podtrzymują ogień w obozowem 
palenisku, dyżurują przy przy-
rządzaniu\jadła i spełniają ko­
lejno wszystkie posługi, zwią­
zane z utrzymaniem porządku 
w taj małej rzeczy pospolitej. 
Drogą doświadczeń uczą siej 
papi zastawać na iw a łasa, •gra­
nicząc swa potrzeby 4% majko-
aieczniejszych, znosić wszelkie 
braki, trudy, niewygody i netą-
żiiwaoei ze atoickim spokojem 
i niezamąconą pogodą ducha. 

Kąpiele wodna i słoneczne, 
praca i gry ruchowe wypełnia­
ją wrzątkiem czynu cały znój" 
ny dzień, od różowego świtu 
do niebieskiego zmierzchu. Wie­
czory zaś poświęcone są swo­
bodnym, lecz nie bezplanowyro, 
pogadankom. Dookoła wesoło 
buzującego ognia młodzi lu­
dzie pod przewodem instrukto­
ra rozważają zazwyczaj jakąś 
cnotą, której następnie poświę­
cają ozdobną cegi#kę z napi­
sem (np. „M<*two") i wmuro­
wują ją w obelisk, wznoszony 
w każdym obozje dla utrwale­
nia jego pamięci. 

! • • -

Uroczysty obchód Listopadowy. 
tet Budowy Domu Lu-
organirjje ha 2 grud-

[Teatrze „PakJe" obchód 
cy Powstania Listo-

ci koncertowej udział 
wemmąt ] 

p. Maria Mokrzycka, prima-
danaa Opery Warsz*{irekiejT.M. 

p. Janina. Orłowska, artystka 
Opar ł Wara*. T. KI. p. Euge-
njnaz ploaaakowaki, Artysta opa­

ry Wara*. T. M., 
• Choi Sarnin. Naucz, pod 

dyrekcją p. Chmielewskiago, 
Orlbeetra Policji Państwo* 

wei i inne. 
Biiąty wczeeoiej do nabycia 

w Hartowni Gazet u p. Brzo­
stowskiej i w dzień obchodu 
w kasie Teatru. 

Ze wzeledu. aa obezerny 
program obchód rozpocznie aią 
punktualnie o godz* 8-ej. 

Dru*lt posiedzenie 

Zjazdu Kupców ŻydowsKich 
Województwa BlaloatocUego 

leniało charakter dyskusyjny i 
możnaby je nazwać zbiorowym 
aktem oskarżenia przeciwko 
władzom fiskalnym, których 
przedstawiciele, obecni na sali 
obrad, odpierali z kolei podnie­
sione zarzuty. 

Posiedzenie o godz. 5 po poł. 
zagaił przewodniczący z wybo­
ru, p. Senator Truskier. wzy­
wając uczestników Zjazdu do 
szczerego wypowiedzenia się 
w sprawach objętych porząd­
kiem dnia. 

Pierwszy zabiera głos dele­
gat m. Sł€HvUlc, p. Szafran, u-
akarżając się na niewłaściwe 
stosowanie ustawyao podatku 
majątkowym. Płacić go powin­
ni ci, którzy poeiadają mienie 
wartości — conajmniej — 3000 
franków szwajcarskich, w prak­
tyce jednak obciąża aią atsa 
nawet drobnych sklepikarzy, 
przynaglając ich do wniesienia 
zaliczki. 

P. Kółko (r Grajewa) zwierza 
się, że w skład tamt. Komisji 
Szacunkowej weszły osoby, nie 
mające przybliżonego wyobra­
żania ó istotnej zdolności płat­
niczej podatników. 

Przedstawiciel Sokółki, p. K.a-
ceneleon opowiada wesołe a-
negdoty z dziedziny walki St 
lichwą. Dowcip mówcy pobu­
dza słuchaczy do homeryczne-
go smiethu. 

P. Litmanowicz (Prazea Ra­
dy Kupców) porusza bolączki 
podatkowe drobnych przemy­

słowców, właścicieli warsztatów 
poszczególnych działów pro­
dukcji; muszą oni opłacać pd-
datak obrotowy od pełnej war­
tości gotowego towaru na rów­
ni z fabrykantami wielkiego prze­
mysłu, posiadającymi komplet­
ny aparat danej wytwórczości. 

Po nazwanych mówcach wy 
powiada się jeszcze cały sze 
reg interpelantów i wniosko­
dawców, poczem udziela wy 
czerpujących wyjaśnień Radca 
prawny Centrali Związku Kup­
ców Żydowskich w Warszawie, 
Adw. p. Natanson. Hasłem: 
Kupcy, organizujcie się! — koń­
czy swój pouczający wywód. 

D o głosu przychodzą przed­
stawiciele Władz Adminietra-
cyjnyeh. Dyrektor lzbr Skarbo­
wej p- Ralatowaki i Naczelnik 
Wydziela Urzędu Wojewódz­
kiego, p. Napoleon Cydzik, 
akcentując dobre chęci repre­
zentowanych przez aiebie czyn­
ników w kierunku przyjścia z 
pomocą kupcom w ich słusz­
nych żądaniach. 

Huragan oklasków jest wy­
razicielem nastroju zebt anych 
dla głosicieli dobrej nowiny... 

Pod koniec przewodniczący 
dziękuje uczestnikom Zjazdu 
za liczne przybycie* i współ­
udział w debatach, poczem o-
gtasza zamknięcia obrad Zjazdu, 
i wzywa obecnych, by udali 
aię na wice publiczny w sali 
teatru „Palące". 

Zawiadomię nić. 
Zarząd Wodociągu BUłostocki.go z.wi.dami. 

« . n i ^ » . » odb,orcow . w o i c h i e „ . m p . y u c W a , 
R*dy Miejskie) z dnia 28-go listopada r. Ib. opłata z« 
wodę. ustaloną została w wysokości grj>szy p„LW 
— 6 0 za metr s z e ś ć , obliczonych w / d ł u g kursu 
przeciętnego franka szw. za miesiąc bieżący. 

I 6 t , Zmnąt Wodociągu B l . ł c t o c k i e g o 

I 

ŁYII 
WILNO. 

A N G I O - C Ą N A D T A ~ N " 
INDUSTRIAL LIMITED 

al . W. Stafaaila 29. f 

HĄXĘ SPmilDAJIHT w I. 
dajemy OTBĘBT FSZINUI 

gatunków t 

CHĘTNYCH 
1437 

S p ± r „Pięć złotych medaiF PLENNĄ MAKE 
n i c z . m n.e u s y p u j ą c e , Kanadyjskiej, sporządzonej na udoskonalonych m 7 
2In\£&£::i2!l.»r?™>. «'»*• co u . t . w . o n y c h . Ża produkcj , r

y
c c i y r y " 

INI . Posiadamy t «kia d o a a » y e ) a a U t a U T I r o t n , 
która oprowadzamy wprost z lUae>ae. 
IYCH ODnlORCuW 2 5 ^ A 8 i t A M Y ^ 

a. ( 
/APRASI 

Fraas i tawicUl ą . I 

•przc-

Dr* Med. 
W. *»T>t*l 

WARSZAWA. 

Mai. C • T M • • AUT L» jągCi l l l a U l t 

Tal . 2t>3 
Leczeale _ ^ 

ca, i i f u parch, choroby akórae 
(rak. gruźli' 

ałtfaftaletewesmt(tłoAce tórskia^. Laczeoie: g r a f . 
ttcy, ka id stawów, gractalaw I ełec. Przaaiia-
aa aiatarJL Zajęcia I aneswtetlania 
rasaa iaawcZJCB. Codziennie od 5—7. celaca 

1569 

B e m e r e i e y uauwa ból pie­
czenia, ow^dzcnie. krwa­
wienie , zmniejsza guzy. 

,,IUIC0L" (»»•<•*"••)• 
Czop4 hamproidalao. 

Żądać w aptokack 1446 
i władach aptaczaych. 

Obfity połów Policji 
w Pusicisr ilalowietHieJ. 

Ciążąca nad ostępami biało-
wieskicmj zta reputacja nie da­
je . się spłoszy^. Ledwie bowiem 
przygaśnie rgzgtoa jednej ban­
dy, złodziejskiej pod słupkami 
więzień kretowycn, a.już echa 
nowych rdzbojów przyćmiewają 
legendę silą życiowej, aktual­
ności. Zreaztą zmieniają aię 
tylko imiona watażków („atama-
ma Czarta" zaateptj|a np. baraat 
tGeakajłe). a pozatan ograbia 
aią i marauje ludzi wadia sta­
raj recepty. O takicii t e napa* 
daab W n ^ a k i c b w Bielowtazr 
znewu w aetatnieb czaaaeh 
wia4c ttatrątna ftoeila beżu-
ataaaie. 

^Zbyteczne dedawei , że Pa­
licie nie przyalucbiwala aią jej 
z zalaśonemi rekesni, ale wszal-

J-

kie zabiegi trafiały w próżnię, 
nie osiągały zamierzonego skut­
ku. Wreszcie wyczerpała aię 
cierpliwość władz bezpieczeń­
stwa. Komenda Okręgowa zde­
cydowała aię na krok zakrojony 
nieco szerzej. Ote wyaztyłto-
wała mocny oddział ekspedy­
cyjny, który przedaięwz " 

Wylowkrae tozui 
waródnieb 

wlaiabriw 
w i 

Kieakajłe. 
l^epeJarny w 

" hnc pan 
Szymon Dalke, zdołał jednak 
wyanloaąć aią z obiaży i wedle 
wsierkiefo prawdopodobień-
atwa zbiagł de BolamawjL 

la4o . a o ^ t a n f , . 
kelacb krynmuialnycb 

Dr. J.i Walewski 
Caereay saame, wene­
ryczna, taocEoplciowo 
ul. 61onkiowlc»» # 14 m. 5. 

aftwlatloalk cewki 1 pfckarsa 
Od • 8—• taeo i od 4—7 po-
pohidnie w •iodsieło i owiote 

od II de X PP U8S 

Dr. M. Kacnelson 
Caaroky 

woaorjczao- skaraa. 
EttityttoW, ul. Kiliiekiaa*. 

Nr. 6. telefon Nr. 243. 
ftzyjzauja od godz. 9—1 

i od 4—7. 1432 

Ogrodniczki Wyaoko^Sto 
Łio u p. Ce do w k i e j . ,654 

7 t u f > i o n o kart« zwolnic-
•W nie wyd. w m. Greje-
wie przez Oficera Ewi­
dencyjnego. q* imi^ Ja-
kóba Dobrzertiewsktr^o 
(rocz. 1693); zam. w«- wsi 
Pi^Cykowie pow. Sturzyń-
•ki^go, | m . Bełdy. 1648 

Dr. NEUMARK I 
b. oH. Plotrogrodikiego AU* 
rusjowtkiego sipitalo wooo-
ryemego. Choroby woaeryes* 
aa. ekorao 1 aiocso-płciowo 
(eot>»U) od 10-la t o« 3-<* ppe-1 
łada. ul. Kslluakleg* U (uU Nie­

miecka) w Blelymeioku. 

Zgubiono tymczasowe 
] zaświadczenie demo-

biliaacyine, i wyd w m. 
Grodnie przoz P.K.U. na 
laalt Fraociajzka Talackie-
go .(rocz. (902). przytem 
s g a o i o a o dtrwid osobisty 
w y d . przSa Starostwo 
Wolkowyekio . s a n . w 
majątku aUdSM)kaek. po­
wiatu Wotkowyskiego. 
i m . 'KrKoaajjooicokiei. 1657 

DOKTOR 

Józef Hazo 
CHOROBY 

wewaątrzae I azledece. 
BIAŁYSTOK, ul. Llpowalt 

(F Pu* 
Prsyjrauje od 

wórsuj. 
a - l l r. I * - • w. 

Dr.S.Kracowiki 
pstyjnaja od g. to.li 1 o4 4-7. 
BIAŁYSTOK. Uawwa 17. 

1431 

Dr. ML KANEL J 

Prsyjaaoio o4 aoda. • — 10 r. 
I S7wiMa.kooiet i dąUef d-Soaw 

aeatysta P.P. Clebońskl 
P a ł a c o w a A, tel . 19. 

Leczenie , , pJombqwąnio. 
c io tę l kauczukowe l 

dostawki. l 4 49 

D O K T O R I 4 3 i 

yumfaMA 
wwSL. waanwzUssff atffal' 
asatsaaah) oosal I aaooorta. 

Ptarjanjo od goaz, a-^ i iw-g. 
Bialyotok, mi Upowa 3 1 

Dr. GurwiczJ 

Prtyjaiaie od gosla. «v- | 14—•. 
MAŁYSTOK. ol Uaowe 17. 

Raws«ami#tUzla^Upe-
jazakttlt córk^ na imię 

Miekelrąy, Wyazla i do­
mu B-go listopada 1923 r. 
Ktdpy wiodkiot o miejscu 
joj ^obyta , sSobce zawia-
dloiaić oj t a Konstantego 
Łagiaskiego, zam. we wsi 
ŁamkcK-Plaeaiakacrt pow. 

.Wyo.-Maaowioek..- gminy 
Po|ąriątecknej. 1662 

9 d V m o b i U z o w a n y 
4W. pfi 

pod-
icer, kawaler, z dob-
aawiadczeaiami sz,u-
sady w majątku u-

' t a i le-
hfć 

isaa Aloaayaa apesyj al; W a n a w * 
M».407.. 1660 

U|l«Młtft i ^ 

Cjh r o n i 
i 
i 

wzrok, 

ą • 

i 

cędzb 

prąd 
PHILIPS AKCENTU 

MiA MAV! GAJDARÓW. JAKlMIFOrgTESNEk. ' j - MłA MAV. &AtPAR<a^. JANNINGS. GLESNEH - MIA MAY 
D Z l S l WZNOWIENIE ARCYGŁOŚNECO SENSACYJNEGO D R A M A T U 

W ROLACH G Ł Ó W N Y C H ; 

M 1 \ Ą M A Y (Hrabina MdHeau) 
G A J D A R 0 W (Andre Rabatin) 
J A N N I N G S (apaaz Ombrade) 
G L E S N E R (kokotka Lucie) 

Iruieae. KAŚJY & *'••*, *•• j« 
UWlf l . ka*<iy numer, kto­
ru-̂  o t!;.i«li sit} ns V**it, do-
Mtrtjo zupełnie beipłotnie fo-
tografK artyntów l) Mla May 
1) Oąjdarowa. *) Janningna 

1 4} Olesner. 

w 12 aktach 2 serjach 

HRABINA! PARYŻA 
H 

v «w w o ê « w a « x - . w - . w » — w . ^ . ^ 7 KoaHikt a t iUsny Hrabiny, Apasma^ Kokoty i Zbrodniarza. 

MIA MAV. GAJUAR6W. JANNIK>GŚ. GLESNER. - MIA MAY7gAlPARoV. IAN^INGS. OLFISNER - MIA MAY 

DZIŚ! Najwybitniejszy film polskiej produkcji. DZIŚ! 
Triumf odrodzonej Polaki. — Genjalna wizja Wieszcza. — ArcyTnieirzoweka realizacja arcydzieła HeaUTaU 

BARTEK ZWYCIĘZCA Dzieje mfczeńs twa polaków pod knotom pruskim. 
Z w y c i f s t w o Mścicieli? Focha. Pi łsudskiego. Hallera. 

Korfantego nad Wilhelmami i Bismarkami. 

Jesttjj film, jakiego Polska dotąd nie widziała, który stanowi 
przełomową chwile w dziejach kinematografji Polskiej. 

Wielomiliardowa wystawa. — Ty«i^czne tłumy. — Do głębi poruszająca treść. 
Kasa: 5 pop. — Początek o godz. 6-ej wiecz. 

W rolach fłóWnych: 

Kwiat acon po l sk ich: 

PYTLASIŃSKI 
ZASEMPIANKA 

ŻELAZOWSKI 

KliNO 

RUSAŁKA 
Wydawca i Red.) Józef Ujejski. 

D Z I Ś 1 D N I N A S T Ę P N Y C H 

W POSZUKIWANIU WRAŻEŃ 
Atrakcyjny film amerykański w 5 czoic iach. * 

gU°„ycn Wallace Rcid m^\X£sr Anna Nikon *^J&?" 

^.NKitAUkAiA:-^>0.00i>. OGŁOS^ENlAjza I w»er« 
milimetrowy, lub Jego miejsce na 4-ej stronie 20.000 mk. W 
tekście 40.000 mk. Drobne ogłoaz. (petit) za ĵryraz 200.00 mk. 
Ogłoszenia w numerakb świątecznych o 25 proc. drożej. 
Na zaaadzie uchwał Zt\**d* i Prasy Prowincjonalne) wszy-
stkia komunikaty inatytficji prywatnych i ipa>lecznycnw zro-

nice podlegają o p ł a o i e ^ _ _ _ ^ _ _ — — • 

Dnikarnia Zrzaazazoa SmmofEądów w BUtymitoka. Watasawaka 95 
>.JLLr>ńL. 


